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	Z całą ser­decz­no­ścią 

				dla Chri­stine Thi­éble­mont i jej uczniów,

				„za ma­łych dla do­ro­słych,

				dość du­żych dla ży­cia”

				(Ja­cques Hi­ge­lin)


			




		
			Roz­dział pierw­szy, 

			w którym Pan Kickicek rozwala telefon

			Kléber zer­k­nął z ukosa na brata. By­strzak pół­gło­sem na­śla­do­wał dźwięk drzwi w wa­go­nie me­tra: „Piii… klap”.

			Na sta­cji wsiadł męż­czy­zna i za­jął miej­sce obok Klébera. Trzy­mał na smy­czy owczarka nie­miec­kiego. By­strzak nie­spo­koj­nie po­ru­szył się na ławce.

			— Pan ma psa — po­wie­dział.

			Wła­ści­ciel owczarka zmie­rzył wzro­kiem pa­sa­żera, który się ode­zwał. Był to młody męż­czy­zna o sze­roko otwar­tych ja­snych oczach.

			— Pan ma psa — po­wtó­rzył By­strzak co­raz bar­dziej pod­nie­cony.

			— Tak, tak — po­twier­dził Kléber, usi­łu­jąc przy­wo­łać go do po­rządku zmarsz­cze­niem brwi.

			— Mogę go po­gła­skać? — za­py­tał By­strzak, wy­cią­ga­jąc rękę do psa.

			— Nie! — wark­nął Kléber.

			Męż­czy­zna ko­lejno po­pa­trzył na braci, jakby oce­niał sy­tu­ację.

			— Ja mam kró­lika — zwró­cił się do niego ja­sno­oki.

			— Nie od­zy­waj się do lu­dzi, któ­rych nie znasz — upo­mniał go Kléber. Po czym zde­cy­do­wa­nym to­nem po­wie­dział do czło­wieka z psem: — Prze­pra­szam pana, on jest nie­do­ro­zwi­nięty. 

			— Gu-pek — spro­sto­wał ja­sno­oki, roz­dzie­la­jąc sy­laby.

			Męż­czy­zna się pod­niósł i bez słowa po­cią­gnął psa za smycz. Wy­siadł na na­stęp­nej sta­cji.

			— Du­pek — mruk­nął Kléber.

			— Ojej, ja­kie brzyd­kie słowo — sko­men­to­wał jego brat.

			Kléber wes­tchnął me­lan­cho­lij­nie i zer­k­nął w okno. Uj­rzał w nim od­bi­cie swej sym­pa­tycz­nej gęby in­te­lek­tu­ali­sty w cien­kich okrą­głych oku­lar­kach. Uspo­ko­jony roz­parł się na ławce i po­pa­trzył na ze­ga­rek. By­strzak, który bacz­nie śle­dził każdy jego gest, pod­cią­gnął rę­kawy bluzy i kry­tycz­nym wzro­kiem obej­rzał swoje nad­garstki.

			— A ja nie mam ze­garka.

			— Do­brze wiesz dla­czego. Cho­lera, to tu!

			— Ojej, ja­kie brzyd­kie słowo.

			Kléber ru­szył do wyj­ścia i gdy już miał wy­siąść, obej­rzał się. By­strzak, który do­piero co szedł za nim, te­raz stał w miej­scu.

			— Szyb­ciej! — krzyk­nął Kléber.

			— Chcą mnie prze­tnąć!

			Kléber zła­pał go za rę­kaw i wy­cią­gnął na pe­ron. Au­to­ma­tyczne drzwi za­mknęły się za nimi. Klap.

			— Nie prze­tnęły!

			Kléber znów chwy­cił brata za rę­kaw i po­wlókł za sobą do scho­dów.

			— A czemu nie mam ze­garka?

			— Mia­łeś i roz­bi­łeś, żeby spraw­dzić, czy w środku jest lu­dzik, pa­mię­tasz?

			— Ta­aak — przy­znał By­strzak z uśmie­chem peł­nym za­chwytu.

			— Był lu­dzik w środku?

			— Nie! — wrza­snął By­strzak z ta­kim sa­mym za­do­wo­le­niem.

			Przed scho­dami ru­cho­mymi za­ha­mo­wał tak gwał­tow­nie, że dwie osoby wpa­dły na niego od tyłu. Za­pro­te­sto­wały obu­rzone:

			— Pro­szę uwa­żać!

			Kléber znowu po­cią­gnął brata za rę­kaw, żeby wszedł na schody. By­strzak z prze­ra­że­niem za­czął oglą­dać so­bie stopy, uno­sząc je na zmianę. Upew­nił się w końcu, że nic się z nimi nie dzieje, i pod­niósł głowę.

			— Wi­dzia­łeś? — po­wie­dział, gdy wy­je­chali na górę. — Wcale się nie boję. A czemu w sie­rodku nie ma dzi­dzika?

			— Lu­dzika, nie: dzi­dzika — po­pra­wił go Kléber, aby uciąć jego nie­koń­czące się „a czemu…?”.

			Usły­szał, jak brat mam­ro­cze:

			— To dzi­dzik, dzi­dzik.

			Jego upór na­prawdę za­słu­gi­wał na me­dal. By­strzak przez pięć mi­nut nu­cił pod no­sem:

			— Dzi­dzik, dzi­dzik…

			Kléber roz­glą­dał się do­koła, nie bar­dzo wie­dząc, któ­rędy iść. W Pa­ryżu byli do­piero od dwóch ty­go­dni.

			— Da­leko jesz­cze?

			— Nie wiem.

			Kléber był wku­rzony. Nie po­zna­wał oko­licy. By­strzak przy­sta­nął na środku chod­nika i skrzy­żo­wał ręce na piersi.

			— Chcę do taty.

			— Tu go nie ma. Jest w Marne-la-Val­lée, a my je­ste­śmy w…? W Pa…?

			— W pa­ski! — do­koń­czył By­strzak.

			I za­czął się śmiać, że wy­szedł mu taki fajny dow­cip. Kléber uśmiech­nął się blado. By­strzak miał ro­zum trzy­let­niego dziecka, trzy­ipół­let­niego w do­bre dni.

			— Je­ste­śmy w Pa­ryżu. Chodź, mu­simy się po­spie­szyć, bo za­sta­nie nas noc.

			— A będą wilki?

			— Tak.

			— Wiesz, mogę je roz­wa­lić swoim le­wol­we­rem.

			Kléber zdu­sił w so­bie drwiący śmiech. Ru­szyli da­lej. Na­gle Kléber roz­po­znał pnącą się ulicę. To tu. Nu­mer 45 przy ulicy Kar­dy­nała Le­mo­ine’a. 

			— Nie — za­pro­te­sto­wał By­strzak przed drzwiami.

			— Co znowu?

			— Nie chcę, tu jest stara pani.

			— Słu­chaj, to na­sza cio­teczna bab­cia, sio­stra mamy na­szej…

			— Jest brzydka.

			— Nie jest za ładna.

			— Śmier­dzi.

			Kléber wy­cią­gnął rękę do kla­wi­szy, by wpro­wa­dzić kod otwie­ra­jący wej­ście, i zmarsz­czył brwi.

			— Za­raz, jak to było… cztery… sześć…

			— Cztery, sześć, be, dwa­na­ście, ty­siąc, sto — wy­re­cy­to­wał szybko By­strzak.

			— Ci­cho. Cztery… sześć…

			— Dzie­więć, dwa­na­ście, be, cztery, sie­dem, dwa­na­ście…

			Kléber pa­trzył na kla­wi­sze kom­plet­nie ogłu­piały.

			— Ci­skaj na gu­ziki, ci­skaj! Dzie­więć, sie­dem, dwa­na­ście…

			By­strzak za­czął wgnia­tać kla­wi­sze na chy­bił tra­fił. Drzwi za­zgrzy­tały i otwo­rzyły się.

			— Wy­gra­łem!

			W rze­czy­wi­sto­ści z klatki wy­cho­dziła wła­śnie gruba pani. By­strzak po­trą­cił ją, prze­py­cha­jąc się do środka.

			— Nie wolno tak sztur­chać lu­dzi! — krzyk­nął za nim Kléber. — Prze­proś pa­nią!

			By­strzak dwoma su­sami prze­sa­dził już pięć stopni. Od­wró­cił się i rzu­cił we­soło:

			— Prze­pra­szam pa­nią! Je­steś za gruba na te drzwi!

			I ru­szył da­lej ga­lo­pem. Kléber pró­bo­wał go do­go­nić, wo­ła­jąc:

			— Na trze­cie! Na trze­cie!

			By­strzak wbiegł na szó­ste pię­tro ka­mie­nicy, zbiegł na dru­gie i wbiegł jedno wy­żej. Znie­ru­cho­miał w końcu na po­de­ście, z wy­wie­szo­nym ję­zy­kiem, dy­sząc jak pies. Kléber na chwilkę oparł się o ścianę, tak bar­dzo się zmę­czył. 

			— Ci­skasz na gu­zik?

			By­strzak bał się dźwięku dzwonka. Za­tkał so­bie uszy, kiedy jego brat dzwo­nił.

			— No, ale ja już ja­dłam — oświad­czyła sta­ruszka, która otwo­rzyła drzwi. — Sta­rzy lu­dzie je­dzą o wpół do siód­mej. Może mło­dym obo­jętne, kiedy je­dzą, ale ja swoją zupę o wpół…

			— Zig, zig, zig — za­czął prze­drzeź­niać ją By­strzak, za­in­try­go­wany zgrzy­tli­wie brzmią­cymi sło­wami, które wy­gła­szała.

			— A temu co jest? — zdzi­wiła się cio­teczna babka braci, pod­no­sząc rękę, jakby za­mie­rzała ude­rzyć.

			— Daj mu spo­kój, cio­ciu, nie jest nie­grzeczny — po­wie­dział Kléber.

			— A ja ją roz­walę. Mam le­wol­wer! 

			I z kie­szeni spodni By­strzak wy­cią­gnął pi­sto­let alar­mowy. Sta­ruszka krzyk­nęła:

			— Broń! On ma broń!

			— To atrapa — wtrą­cił się Kléber.

			— No — przy­znał By­strzak. — Ale taka, jakby roz­wa­lała na­prawdę. Uwaga, jak po­wiem „paf”, bę­dziesz umarta. Uwaga… — Zgrab­nie wy­ce­lo­wał w cio­teczną babkę, która roz­wrzesz­czała się ze stra­chu. — Paf!

			Star­sza pani ucie­kła do kuchni. By­strzak po­pa­trzył na brata wzro­kiem, w któ­rym było tyle samo zdzi­wie­nia co dumy.

			— Boi się. — I za­wie­dziony do­dał: — Nie jest umarta. A ja mam nóż.

			— Roz­wa­lisz ją kiedy in­dziej.

			Gdy już we dwóch zmie­tli kilo ma­ka­ronu, zna­leźli się w ma­leń­kim po­ko­iku, który cio­teczna babka od­dała im do dys­po­zy­cji. Kléber wy­jął te­le­fon ko­mór­kowy. By­strzak nie spusz­czał go z oka.

			— Ty masz te­fe­lon — po­wie­dział z za­zdro­ścią w gło­sie. — A czemu ja nie mam te­fe­lonu?

			— Bo je­steś za mały — od­parł z roz­tar­gnie­niem Kléber. — Za­raz… zero je­den… cztery osiem… 

			— Dwa­na­ście, trzy, be, ty­siąc, sto.

			Kléber po­tarł czoło. Brat znowu go roz­pro­szył. Cho­ciaż wła­ści­wie po co dzwo­nić do ojca? On zna tylko jedno roz­wią­za­nie: za­kład. Po­wie mu, żeby od­wiózł By­strzaka do Ma­li­croix.

			— A kuku! — roz­legł się za­czepny głos.

			Sie­dząc po tu­recku na łóżku, By­strzak cho­wał coś za ple­cami. Po­wtó­rzył „A kuku!” obie­cu­ją­cym to­nem. Zza jego ple­ców wy­chy­nęło dwoje sza­ra­wych kłap­cia­tych uszu z tka­niny. 

			— Jesz­cze jego bra­ko­wało — wy­mam­ro­tał Kléber.

			— A kto to?

			— Nie wiem.

			Za­bawę na­le­żało prze­dłu­żyć.

			— Za­czyna się na „pan”.

			— Pan­tera? 

			— Nie!

			— Panda? — pró­bo­wał Kléber.

			Jego brat po­kła­dał się ze śmie­chu.

			— Pan Kic­ki­cek?

			— Ta­aaaak! — wrza­snął By­strzak, wy­ma­chu­jąc sta­rym plu­szo­wym kró­li­kiem, któ­rego uszy do­stały dy­go­tek.

			Na­gle za­dzwo­niła ko­mórka.

			— Ja — po­wie­dział bła­gal­nie By­strzak. — Ja po­wiem: „Halo?”.

			Kléber się ze­rwał, żeby brat przy­pad­kiem nie za­brał mu te­le­fonu.

			— Halo, tata?

			— Nie, ja, ja: „Halo, tata?”.

			— Tak, w po­rządku — mó­wił Kléber swo­bod­nym to­nem. — Je­ste­śmy z Pa­nem Kic­kic­kiem, tak, w po­rządku… Cio­cia? Też w po­rządku. Zna­czy nie, nie bar­dzo. — Kléber zde­cy­do­wał się wy­wa­lić prawdę pro­sto z mo­stu: — By­strzak nie za bar­dzo ją lubi. Chce ją roz­wa­lić. — Nie za­wsze zda­wał so­bie sprawę z tego, co mówi. — Nie, no, tato, nie na­prawdę! Le­wol­we­rem… Tak… tak… wiem… Od­po­wia­dam za niego, sam chcia­łem… Tak.

			Wzniósł oczy do su­fitu, kiedy oj­ciec się tłu­ma­czył. By­strzak to za duży cię­żar, nie da się z nim żyć, trzeba go od­wieźć do Ma­li­croix. W tym cza­sie By­strzak, który wy­sy­pał na łóżko całą torbę play­mo­bi­lów, ba­wił się, mó­wiąc do sie­bie pół­gło­sem z za­afe­ro­waną miną. Ale na­sta­wiał ucha.

			— On jest nie­grzeczny — po­wie­dział o biało-czar­nym kow­boju. — Pój­dzie do osie­rodka.

			Przy­brał minę po­nu­rej sa­tys­fak­cji. Lu­dzik do­stał burę, parę klap­sów, za­strzyk. I wy­lą­do­wał pod po­duszką.

			— Ra­tunku! Ra­tunku! — wo­łał.

			Roz­ma­wia­jąc z oj­cem, Kléber pa­trzył na ba­wią­cego się brata.

			— Naj­le­piej bę­dzie wy­na­jąć ja­kąś chatę. Bę­dziemy nie­za­leżni… Och, nie, tato, By­strzaka nie trzeba pil­no­wać. Ma dwa­dzie­ścia dwa lata.

			By­strzak wy­jął wła­śnie fi­gurkę spod po­duszki i sztor­co­wał kow­boja:

			— Je­steś gu-pek. Nie chcę cię wię­cej oglą­dać. Zro­bię do­łek. Pój­dziesz do dołka i bę­dziesz umarty, i wcale mi nie bę­dzie smutno. A dzie Pan Kic­ki­cek? — Ro­zej­rzał się nie­przy­tom­nym wzro­kiem, szu­ka­jąc kró­lika. Kiedy go zo­ba­czył, roz­luź­nił się w jed­nej chwili. — Aaa! Jest. Pan Kic­ki­cek roz­wali Ma­li­croix.

			Na łóżku roz­pę­tała się jatka. Pan Kic­ki­cek ru­nął na play­mo­bile, wy­rzu­cał je w po­wie­trze, ci­skał nimi o ścianę.

			— Pan Kic­ki­cek pusz­cza la­nie — po­wie­dział ci­cho By­strzak. I po­nu­rym wzro­kiem ob­rzu­cił brata, który wy­kłó­cał się przez te­le­fon:

			— No prze­cież są pie­nią­dze ze spadku po ma­mie. Nie bę­dziesz mu­siał pła­cić za wy­na­jem… Tak, wiem, co ro­bię.

			Kléber za­koń­czył po­łą­cze­nie, uzy­skaw­szy od ojca nie­chętną zgodę. Przez chwilę stał za­pa­trzony, przy­ci­ska­jąc te­le­fon do serca. Sie­dem­na­ście lat. Miał sie­dem­na­ście lat, za­pi­sał się wła­śnie do ostat­niej klasy w pre­sti­żo­wym li­ceum Hen­ryka IV. Chciał po­tem ukoń­czyć kurs przy­go­to­waw­czy do stu­diów wyż­szych, a na­stęp­nie pójść oczy­wi­ście na do­brą uczel­nię. I wlókł za sobą dzi­wo­ląga. Swo­jego brata By­strzaka — praw­dziwe imię: Bar­nabé — który wie­rzył, że plu­szowe kró­liki są żywe.

			— By­strzak?

			Bar­nabé prze­stał się ba­wić i po­wie­dział: „Bra­cie!”, jakby sam Pan Bóg się do niego ode­zwał.

			— Słu­chaj, By­strzak, po­szu­kamy so­bie ja­kie­goś domu. Ale nie będę mógł być z tobą cały czas, bo za dwa ty­go­dnie za­cznę co­dzien­nie cho­dzić do szkoły.

			— Szkoła nie­do­bra.

			— Szkoła jest do­bra.

			— A czemu ja nie mam szkoły?

			— Po­wie­dzia­łem, że­byś mnie słu­chał. Jak chcesz zo­stać ze mną, bę­dziesz mu­siał się po­sta­rać.

			By­strzak chło­nął z otwartą bu­zią, prze­peł­niony do­brymi chę­ciami.

			— Mu­sisz mi po­ma­gać, ro­zu­miesz?

			By­strzak ze­rwał się na nogi.

			— Po­przą­tam łóżko. 

			Kléber wes­tchnął.

			— No wła­śnie…

			Na­za­jutrz z rana Kléber po­sta­no­wił ob­sko­czyć agen­cje wy­najmu nie­ru­cho­mo­ści. Wa­hał się chwilę, czy zo­sta­wić By­strzaka w domu.

			— Bę­dziesz grzeczny?

			By­strzak kiw­nął głową tak mocno, że o mało mu nie od­pa­dła.

			— Nie bę­dziesz do­ku­czał cioci?

			By­strzak po­krę­cił głową, po czym po­wie­dział coś, co tro­chę się kłó­ciło z tym ge­stem:

			— Mam nóż.

			W drzwiach Kléber znowu się za­wa­hał. Na­gle przy­szło mu na myśl, żeby nie zry­wać cał­ko­wi­cie kon­taktu z bra­tem. Zo­sta­wił mu te­le­fon ko­mór­kowy. Z lę­kli­wym za­chwy­tem By­strzak przy­jął go w stu­lone dło­nie. Kléber wy­tłu­ma­czył mu, że za­dzwoni do niego w ciągu przed­po­łu­dnia, żeby się do­wie­dzieć, co po­ra­bia.

			— Zo­bacz, jak dzwoni, na­ci­skasz tu­taj, na tę ma­lutką zie­loną słu­chawkę.

			Kléber za­brał ze sobą ob­raz brata za­sty­głego ze szczę­ścia. Le­d­wie drzwi się za nim za­mknęły, By­strzak wrza­snął:

			— Pan Kic­ki­cek!

			I po­gnał do po­koju, gdzie kró­lik drze­mał na po­duszce.

			— No i co się tak drzesz? — za­py­tał Pan Kic­ki­cek.

			— Mam te­fe­lon! — wrza­snął znowu By­strzak.

			Pan Kic­ki­cek usiadł.

			— Da­waj!

			— Nie, to moje. Cztery, sie­dem, dwa­na­ście, be, ty­siąc, sto. — Po­stu­kał w kla­wia­turę i przy­sta­wił ko­mórkę do ucha. — Halo? Wi­tam pań­stwa. — Na­słu­chi­wał chwilkę, na­stęp­nie po­trzą­snął te­le­fo­nem i znowu przy­ło­żył go do ucha. — Halo? Wi­tam pań­stwa… Nie działa.

			Pan Kic­ki­cek po­ło­żył się z po­wro­tem z dłu­gimi mięk­kimi ła­pami pod głową, uda­jąc brak za­in­te­re­so­wa­nia.

			— Działa, jak dzi­dzik jest w sie­rodku.

			— Nie ma dzi­dzika — po­wie­dział By­strzak, wspo­mi­na­jąc nie­miłe zda­rze­nie z ze­gar­kiem.

			— Jest. Przy­cho­dzi, jak te­fe­lon dzwoni.

			By­strzak ob­rzu­cił Pana Kic­kicka prze­cią­głym spoj­rze­niem. Za­sta­na­wiał się, co na to po­wie­dzieć. 

			— Do­bra — oznaj­mił w końcu, od­kła­da­jąc te­le­fon. — Po­ba­wimy się?

			Na pierw­szy rzut oka Pan Kic­ki­cek mógł ucho­dzić za sta­rego, miej­scami po­wy­cie­ra­nego kró­lika. Ale na ha­sło „za­bawa” uszy za­czy­nały mu ener­gicz­nie pod­ska­ki­wać, a fla­ko­wate nogi wy­glą­dały, jakby je osa­dzono na sprę­ży­nach.

			— W co?

			— W Ma­li­croix.

			— Znowu?… Nie ma in­nej za­bawy?

			— Ta jest fajna. — By­strzak na­chy­lił się nad Pa­nem Kic­kic­kiem i szep­nął mu do ucha: — Pusz­czasz la­nie.

			I Pan Kic­ki­cek mu­siał się zgo­dzić: ta za­bawa rze­czy­wi­ście była su­per. 

			Około dzie­sią­tej, gdy fi­gurki Play­mo­bil usa­do­wione wo­kół kow­boja nie po­zwa­lały mu uciec, za­dzwo­niła ko­mórka.

			— Ja! Ja! — wrza­snął By­strzak.

			Do sza­leń­stwa pod­nie­cony wci­snął kla­wisz te­le­fonu.

			— Halo, By­strzak? — ode­zwał się Kléber.

			— Halo? Wi­tam pań­stwa. Dzień do­bry, co sły­chać? Dzię­kuję, szystko do­brze, ład­nie dziś, do wi­dze­nia.

			— Po­cze­kaj, mówi twój brat…

			Lekko prze­stra­szony By­strzak obej­rzał się na Pana Kic­kicka.

			— To dzi­dzik — po­wie­dział.

			— Wal­nij te­fe­lo­nem! — roz­ka­zał Pan Kic­ki­cek, lekko pod­ska­ku­jąc w miej­scu. — Wal­nij o ścianę!

			By­strzak z ja­kąś spło­szoną gwał­tow­no­ścią ci­snął te­le­fo­nem o ścianę. Po­tem jesz­cze go po­de­ptał. Wtedy się uspo­koił. Schy­lił się i obej­rzał roz­trza­skany apa­rat.

			— Wi­dzisz go? — do­py­ty­wał Pan Kic­ki­cek go­tów w każ­dej chwili wiać.

			— Nnnie — za­wa­hał się By­strzak.

			— Wie­dzia­łem — stwier­dził Pan Kic­ki­cek, kła­dąc się z po­wro­tem na po­duszce. — Jest mi­kro­pijny.
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